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Spra ozda.ue z przebiegu świąt Bo.sfro Narodzeni:; 
n>e było kompletna, ograniczyć się bowiem mnaiało 
w poprzednim nnmoize na samej wigilii Na reszt; 
nie starczyło miejsca, choć prawdę powiedziawszy, to 
i nie było o enem pisać, oba bogiem dni świąt nio 
rótuiły się nicznm od zwykłych dal powszednich, chyba 
tam, że wyiątkoro mieliśmy wcale zncśsą pogodę.

Święta Barbara w tym roka dopisała. Jej imieniny 
były „po wodzTe“, wobec czego naktało być na to 
pnygotowanym, te BłżeN-irodzenie będzie „nc lodzie".
I tak tst byłe. Lolu w ścisłrm tero słowa znaczenia 
nie było wprawdaie, ale było micho I pogodnie. Jeśli 
wierzęć przysłowiom gospodarskim, w tarira razie 
nalety bye na to przygotowanym, te Wielkanoc bę­
dziemy mieć „po wodzie", zwłaszcza, te w rym rokn 
obchodzimy ją równocześnie z dziatwą hraela.

Tc zaów nie zgadza się z inną pnepowioinią 
meteorologiczną nr rnk 1919. Ojcowie nasi notowili 
birdzo skrzętnie stan pogody od dnia ściętej Łncyi 
(13 grudni*) począwszy, 3 na dnin wigiliinym skoń­
czywszy. Kił-dy dzień to prognoza na feden miesiąc 
rokn przyszłego. Według mych zapisków tegorocznych 
dzień 16 grudnia, odpowiadający miesiącowi kwiet­
niowi w rokn następnym, był rano nieco mglisty, 
potem pogodny, więc tet i kwieci, ń powinniśmy mieć 
ładny. Ale to nie jest znpełnie pewnem, nie zdziwił­
bym się więc wcale, gdyby moje przepowiednie za­
wiodły- Wszak i słynnemu Falko r l niezawsze się to 
ndawało. Ten sam los spotkał i protnmy pawnego 
tarnowskiego meteorologa na rok 1918, wvd*ne na 
katdy di'eń osobno na podstawie wbśaie stanu po­
godę od dnia ów. L".cyi do dnia wigilijnego w rokn 
1917 Nie s>rawd;iły «ię w driowięćdziesłęcin pro­
centach. le to jut zwykły lot wstelklcn przepo­
wiedni !

Pogoda wiec w same ścięta Bożego Narodzenia 
dopisała zupełnie, ale co innego nie dopisało. Z wie­
czora włgiliłnego zamiast lina z kapustą, który mia 
być w pierwsze święto edrrzany ns drugie Sa^danie, 
zostało tylko pragnienie i nic więcej. A tak ono do­
kuczało nie tylko kroniki irzewi, alo widocznie i innym 
Krakowianom, te % Phdmjsra pracy pękła rara wodo­
ciągowa, de mogne nastarczyć zapotrzebowaniu bie- 
lsńzko-cbolerzyńskiei wilgoci. To zresztą zdarza się 
często. Pękaią rary inn?. pcTaó mogą temssmem I mr- 
gistrackie, bo cół oae od tamtych gors jego?...

Po skromnym obiadkn spacerek, nie tylko z«f wzgledo 
na zdrowie, ile raczej rby a?ę w ten sposób ochronić 
od niepożądanych oWedziu tak zwanych przyjaciół, 
którzy cię nie tylko objedzą ł opiją, ale potem j^nzeze 
obgcdaią. Siscer zresztą podnieca apetyt, czego się 
dziś powinno nnikać. choć aprocńzacya. jar powia­
dają. z dnia na dzień się poprawia (ale mota nie 
n nas?. . przyp. zecera).

Na plaatacyach suothanłe ze znajomą rodziną, 
która oświadcza, Co wybrała się do nas w odwie 

£ dżiny (ości I pół osoby, wliczaięc małe dziecko i niańkę, .). 
Wyrażam z tego powodu ogromre zmartwienie ze 
wsgledn na ową staropolską cnotę gościnności, ale 
w duebn dz'ę':njj Ooatrznoć-i zr, to. cc się stało.

— A my — oświadczam znajomym — szliśmy 
właśnie do państwa kochanych. bv w waszem miłem 
towarzystwie srąd*!ć kilka chwil.. Ale tradno!... 
Widocznie Ooatrznośc tak jnt srząaziła .. Aby iednak 
nihomn nie bvła krzywda, mam doskonal/ projekt...

— No, jakłt?... — zagadnięto mnie chórem.
— Pogoda dopisała, chodźmy wobuc tego na Błonia 

na suacereh...
Weroniki socjrzak na mnie z wyrazem wdzięcz­

ności, członkowie zaprzyjaźnionej rodziny poscnszezali 
nosy na kyinte, ala nie wypadało oponować.. Przrz 
Wolską pociągnęliśmy razem na Błonia, skąd doić 
rychło nastąpił p i wrót do młasta, rotam (iszczę mrła 
przechadzka po plantacjach „by Iu^zi zohaezTĆ...t  
i pożegnanfe bardzo czołe z Twrażeoiem obopólnego 
talu te się tak piękne zamiary jakoś dziwnie pokrzy 
trwały...

Dragi dzień świąt, czwartek, joto w łotę podobny 
do swego poprzednika, zwłjszcza, te lokal śniadsn 
kowy, do którego kronikarz od czasu do c-.aan „wps da", 
aam-nięfy. A iść gdzieindziej, między obce towarzy­
stwo, *o się nie opłaci. Popołudnia admiedzlny a zna­
jomych, których tia szczęście zastałe się w domu. 
Zapasów świętalnych nie mieli jeazczę zjeść czasu, 
ani wy nić, pomegam7 Im w tem chętnie I Wstecznie.

Naatępnje pfęć doi krytycznych piei Tszogo rzędu, 
bo stanowiących koniec miesiąca. Choćby człek nie 
chciał, mnsi prowadzić spokojny i przyzwoity żywot, 
jak przystało dla ^równoważonego obywatela, maii 
cego zatrlsr postawić rwą kandydatnrę przy najblit-

szych wyborach do konstytuanty i to na za ladach 
..tamgo, dopiero ętworzyć się m ącego stronnictwa,

Nastąpił wieo ói Sylwestrowy, mający to do siebie, 
it  mjhncz i"jj obchodzą go ci. ktoray rok swói kończy 
nie w gra dnin. r,.le we września. ,

W roka 1918 na ogół w dnin tym bawiono się 
daleko skromniej nit po inne lata. Złożyły się na to 
rótne okoliczne ści, głównie zaś smntne wiadomości, 
ja. Je nKłosiły ze Lvnwa. Tam hnla hajdami mzyzna, 
więc nam bawić się nie tylko nie wypićc, ale i nie 
wolno. Wolno to natomiast uczynić tym, którzy się 
do ajs nie chcą zaliczać. Ooł tet bawili się, .-le bez 
animuszu, gdyt znów popsuła im hnmor nowa ceryi 
•rymkow za lichwę aprowlzacyjnn i zapowiedź dal­
szego ciąga.

Przy tej spocobności poł sisło się, te wlfkszość 
naszych kupców to liehw*arzo i pasksrze, gro.’ , bo­
wiem. te w odpowiedzi na to „pneśiadowanie" po­
zamykają swe eklopy. Ogół javoś to zniesie, ale pod 
warunkiem, te taki pan, który terar, sklep zzmki.ął 
na znak protestu, nigdy jnt karty przemysłowej na 
prowadzenie interesu nie 0‘rsynm.

Ze zaś darcie i  róry odbywa się mimo to dcl- 
srym c!?,gn i to jeszczu z pawnem nasileniem, za­
pewne dlatego, cby mieć fnndusz na spodziewaną karę, 
najlepszy dowód, te w dzień wigilii pewit firma 
(katolicka...) sprzeda fała cukierki, rzekomo „wr.rs»aw- 
skie“, po sześćdziesiąt koron za kilogram, a w Syl­
westrowy wiaezór pewien crT/erni, tądał za riącztn, 
nie o wiele więkrsego od dużej pigułki, tylko... koronę 
I pięćdziesiąt hułerzy. Choć nie jestem frtyetą w le- 
dzenin, podejmuję się takich pączków zjeść na jedno 
posiedzenie pół kopy i to bez zbytniego wyslłkn.

nDo osłabieni? „podniosłego nastroju" w Sylwestra 
przyczyniło się tet nonie^ęd I rozporządzenie polskiego 
rządu, polecające wojskowym, powołanym do słntby 
na czas .Tojny, a majrewn „w cywilu" jnkie urzę­
dowe zaięcio, po\z-ót do takowego,- lub rezygnacyę. 
W*elu cie poszło to w smak. boć to bsrdzo było 
przyjemnie brsć dwie pensyjki, a w gruncie r?eczy 
n‘ó nie robić. Wealag ostatnich oficscft, z końcem 
grudnia wypadało w Krakowie trzech oficerów na 
jednego szengowca...

Pobrzękiwanie sfiabeiką, to rzeci przyjemne, bra 
nie dwu pensyjok, Inb choćby tvlr o jcdnuj, ale z do­
datkiem wolpnuym tet nic iest do pogardzenie, jeśli 
jednak przyjdzie do czego (doimy na to. organizowa­
nie wyprawy na odsiecz L »cw c ..) katdy chętnie j!ę 
cofa i oświadcza goto -ość odstąpienia pierwszeństwa 
innym. Nauczyli nas tego „sztaodowi* oficerowie 
Kustrwaecy w czasie wojny, przedkładający pobyt 
w E'.ntsrlandeie lub etanach nad niepotrzebne nara­
żanie się w rowach strzeleckich. Siosfbn^ść do od- 
z", czenia się tamte zostrwiali łaskawie kolegom z re­
zerwy. tłumacząc- te po r  oinir, będę potrzebni lako 
organizatorowie przyszłej rrmii. Że się ich nadzieje 
nie spełoiły, to nie ich włnv Oni pr - rnęli tylko do­
bra swel c. k. ojczyzny i dla Jiej salwowrli swe 
tycie i zdrowie.

Sv1.7-=stro ,zy vieczór jnędził kronikarz, jak ;wy- 
kle, w domu, układając sobie mowę krndyóachą, na 
wynadek, gdyby ntronrlctce, które ma zamisr po­
dołać w najblłSyjym czasie do tycia, nznało go za 
godneg,i do piasŁowłnIa manditu. Nad jej ułotenłec 
pracował kilka godzin, a pomagnła mn cała rodzrns, 
okaznjąca już wybitne polityczne uświadomienie w du- 
chn bardzo postępowym i co do równouprawnienie 
obn płci. ogromn'e tet zgorszona tem. tr obecnie za­
czyna rłntba męska wvptereć powoli teńską,. na przy­
kład w tramwaju i gdz*elndzi*f.

Dziś, wnrzedfduin staJięcia przed nrnę wyborcza, 
hałda niewiasta cznje w sobie siły na „tonę stanu", 
skoro bowiem mężczyźni bywają „mętami stann" ergo 
kobietom należy się stanowczo tamten tyło!.

Nowi- Rok 1919 powituł kronikarz jut w łótku, 
naletało bowiem iść wcześniej stać nie tyle z oowodn 
bra^n materysłn oświetleniowego, ile ze wzgledo na 
okoliczność, te nazajutrz ma sib mleć do czynienn 
z liczną rzeszą gratinłartów noworocznych i cnmemn 
musi się być pr zygoto wsrym na wystąpienie w tej roli.

O życzeniach w gronie rodziny nit naówfę... Rok 
rocznie powtarzają si, ore prawie dosłownie, ż cz; 
się nrwzajem, by rok następcy był lepszy, nit pc 
przedni, tymczasem potem okazuje się że szelma był 
daleko gorszy...

To samo powiedzieć moina i o innych życzeniach, 
choć w tym roktt ró*niły się ooe nieco od n i’ niej- 
szych. Przedewsrystkiem grątolantótz było mniej, a to 
dlatego, że ci, którzy ds. rnłej żyli ze składania ży­
czeń. dziś, ć>robiwszy się o . wolnie, sami jb przyj­
muje, ponadto przyczyniło się do osłabiania tepo 
„rr.chn" ninpogoda w pełnem tego ąl.owa znaczeniu.

Zj*wi!i się wprawdzie stróż * stróżki, keminiarz, 
lletonosa i listonoszka i t d., ale nic tak wczefinle, 
lał po inne lata, dopiero około dziesiątej. Gdy ini 
byli w komplecie zebnni, .zęadiem do kuchni i tom

wygłosiłem do nich mowę noworoczną, którą zakońmy- 
. m w ten sposób:

— Dziękuję zatem serdecznie za złotene mi ty ­
czenia bo nic wątpię, te z serca pochodzr. Słysza­
łem je jnt zresztą tyle razy... Ze r/zgiędu jednak, 
te, o ile wiem, dzienny dochód obywatela stróża z roz­
wożenia paesek i znezzenir w ę.li wynosi nawet i sto 
koron, a zorobek reszty szrnownych obywateli I oby- 
watuleh zapewnn mn dorównuje, jeśli go nie przewyższa, 
mój zaś, po tylu latach studyów ogranicza się coś 
zaledwie do dwndziestc pozwolicie, że w tym rokn 
ograniczę się jedynie na ustnem podziękowaniu i...

To im się widocznie nie podobało, choó widzu- 
łem. to miny były poważne, wskazujące na Trzraszen.e. 
Strótkr obcierrła nawet noc pulcem, prawdopodobnie 
z rozczulenia...

Cót jednał pyło robić, skoro widzieli, tę do kie­
szeni nie sięgam... Powoli zaczynali zwijać front 
i opuszczać zajmowane dotąd pezycye.

Gdy jnt byli na schodach, doszły mnie stamtąi 
ich głosy:

— A to ci burtnjowi przyszło na koniec 1
— Tai:.... Ale b^ł I czas na ta l... Bo tef; w>- 

dziwlall zanadto!... Dz'ś mn s’e leszcze zachciewa 
czegoś... Raz brama zbyt wczas zamknięta, to rnowu 
zapóźno otwarta, na schodach się nie ówięci, nie poza- 
miatrne, śnkg nie zgarnięty... Tok. jak gdyby czło­
wiek nie miał nic lepszego do roboty...

— Święte słowa pan* Waiertego... Ja tam w mem 
tvcin jnt niejeden komin .wmiotłem, to wiem, co to 
znaczy. Grymasił* burżuje, ale raz im naroszcle przy­
szło na koniec... Teraz my im pokatemy, jr świat 
powinien być urządzony... A mrtebyśiny tsk, panie 
Walenty, do Manrycysgo skoczyli na knbek?... Ale 
z dobrodziejką, bo to teraz równouprawnienie I

— My3fę sobie, te nie bezemniel... A motebyśmy 
tak zanropill tego llteratę?.. Niech sebie chudzina 
teł golnie przy tym Nowym Roku..

— Co to, to n ie !. . Ja turo: wiem, *e on łyknąłby 
z ochotę, ale nie powinno su  Indzi uczyć tyć nnd 
atąn. Skomli, te nie ma hepów, niech pije wodo... 
A jak jesteśmy w rwojem towarzystwie, to wiem 
przynajmniej, te, jak ja postawię, to notem nan krzy­
knie... Dobre twoje, dobre moje... Poco go narsflać 
na to, by się mnsiał tłumaczy i, te go nie stać na to, 
by zapłacił kolejkę..,

— S ” iete słowa pana Walentego!. . Takie, co to, 
jak powiadają, węglom w kom!nłe pfeać!..

— Jak to zaraz poznać fachowego człowieka!.., — 
dod^łą z Pianiem  pani Wskctows...

Z kolei i fa perz dłem weding zwyczaiu do mo- 
jezo gorpndarza, by mn powinszować, zapłacić czynsz 
i dowiedzieć się, kiedy się motto spodziewać... pod 
wyżH.

Zastałem go nie ry sosie...
— A cót to kcchonemn radcy dolega \ — zapytałem.
— Ciraz gerzej. łaskaw? panie — odpowiedz'*!. — 

Ot, dopiiro przed chwilą wvuo77iedzłał mi stróż I
—- Tego nie powinno -się znów zbvtnio brać do 

serca. Poszedł jeden, znajdzie się dragi I
— Ale pan mnie nie rozumie!... On mi inaczej 

wypowiedział!... Ośwhdczył mi, te teraz nactąpl po 
dział własności między tvch którzy nic nie lrelą, 
a moja kamienic:, przypada akurat dla niego.. Od 
kwi_-tt.ln zajmuje moc mieszkanie, a mnie łaaia.-ie 
raczył oblec jć, te będę miał pierwszeństwo, jośli siy 
będę ubiegał o posadę stróża w jego realności... Jak 
widię trzeba będzie pomyśleć o zało*enln „Ochrony 
kamienkzniH- r“...

I t k był tem przejęty, te widocznio zapomniał 
o podwyższeniu czynszu, a ja mn tet nie przypomi­
nałem, bo go jnt znąm na tyle, it w:em, te sobie 
zawsz? przypomni na czrs i obejdzie się przy tem 
bez obcej pomocy.

W kawiarni, do której zwykle nczęszwam kelner 
ułożył mi tet tyczenia, a ja mu za nie również pięknie 
podziękowałem, zapewniając, te na inny dowód wdzię­
czności zdobyć sie nio mogę, gdył po slcdmnastn 
latach stndyów snhclnycb i drugiej tskiei soryi pry­
watnych, jestem w tam miłem położenie, iż mam tyle, 
że mogę roVć ółegi. by módz tyć, ale nie pofrifilbym 
się zdobyć na to, by nsprzykbd z zarobku wojst nego 
kupić interes swego pryncypała, ja t tc czynili jegc 
zawodowi koledzy.

PrryŁnał mi widocznie racyę... Gdy odszedł, spo­
strzegłem obok mego aakrycla papierową dziesięcin 
koronówkę. 3hąd się tam wsięla. nie wiem, sle jn jej 
tam nie pcłożyłacc bynajmniej.

Czyżby kelmr?... Nie mogłem go o to zapytać 
gdyt przez ceły wieczór widocznie mnie nnikat, choć 
zanwatyłem, lak kilbn razy rzucił w mą stronę wzre- 
khm pełnym politowania, jak gdyby chcfił powiedzieć:

— A widzisz I... I na cót ci się przydadzą twe 
mądrości, akoro dziś pieniądz to grant, a ten mądry, 
kto begaty..

I pod taką wróżbą ro począłem rek 1919.


